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POZNAM, 31 lipca.
Wiedeńska Presse podała niektóre szczegóły 

o rokowaniach trojga mocarstw toczących się obok 
akcyi dyplomaiycznćj naprzeciw Rosyi. Szczegóły te, 
niewiedzieć z jakiego płynące źródła, żywe znalazły 
zaprzeczenie. Mimo to Presse nieustaje w poda­
waniu dalszych szczegółów z tegoż samego 'źródła, 
które powtarzamy z tem samem co wczoraj zastrze­
żeniem, to jest, iż zgoła niewierny, jaką im wagę 
przypisać należy. Presse powiada:

„Zaręczają nam, że dni ostatnich, i to nie w sa­
mych tuileryach, mówiono o mogącój nastąpić wojnie, 
i zamieniono opinie względem potrzebnej siły armii 
zwiąskowej, któraby może miała Polskę obsadzić. 
Objawiały się głosy niektóre w tym sensie, iż jeżeli 
Anglia nie weźmie czynnego udziału przez wysłanie 
wojsk, a tylko pieniędzmi będzie wspierała, 50,000 
Francuzów i 70 do 80,000 Austryaków wystarczy­
łoby do osiągnienia zamierzonego celu. Z opinią pu 
bliczną Europy i z Polakami w sojuszu, skombino- 
wana armia 120,000 Francuzów i Austryaków bez 
wielkich ofiar doprowadziłaby do końca taką wojnę 
za pomocą kampanii krótkiój i zlokalizowanćj. Rosya- 
nie, tak przypuszczają, aby w dawnych polskie : pro­
wincjach mieć wolny tył, byliby zmuszeni przy wkro­
czeniu wojsk sprzymierzonych cofnąć się. Gdyby zaś 
chcieli podjąć walkę, nie wątpią, że ich wkrótce wy­
parłoby z Królestwa, któreby jako rękojmią sprzy­
mierzeńcy zajęli. To i tym podobne rzeczy, jak nam 
donoszą, na obradach ostatnich w Paryżu było po­
ruszono, a w części gruntownie rozbierano. Nie alar­
mując bynajmniej, zdaje nam się, iż można takich 
udzielać wiadomości z równóm prawem, jak kombi- 
nacye przeciwne, często tylko na piasku zbudowane.“

Przyznając, że ostatnie zdanie zdradza pewną 
wątpliwość samegoż dziennika wiedeńskiego w swo- 
jóm źródle, z drugiej strony znów nie od rzeczy bę­
dzie tutaj przytoczyć, źe berlińska Gazeta Krzy­
żowa onegdaj w artykule wstępnym zalecała poli­
tyce pruskiój zbliżenie się szczelne do Austryi a zwła­
szcza do Anglii, ponieważ jćj się sama Rosya nie wi­
dzi być aliantem ani dość silnym, ani bezpiecznym. 
Jakkolwiek organ ten bynajmniój niejest zawsze wy­
razem opinii rządowśj, ale miewa niekiedy własne 
opinie odstrzelające od prądu kierowników państwa 
pruskiego, przecież zwrot ten w zapatrywaniu się ga­
zety zasługiwać się zdaje na uwagę, zwłaszcza jeśli 
zestawim tu wzmiankę jednego z warszawskich na­
szych korespondentów, który wspomina o rozkazie 
nadeszłym z Petersburga do Warszawy dnia 27 b. m., 
aby wojska rosyjskie cofnąć od zachodniej strony j 
Królestwa ku południu nad galicyjską granicę. Wzmiance i 
Rheinische Ztg o wieści jak się zdaje popartej ; 
przez rzekomy dokument, który podaje jedna z wczo- |

Wystawa rolnicza międzynarodowa.
* Hamburg, 25 lipca.

Skończyła się wystawa międzynarodowa rolnicza, która 
się odbyła w Hamburgu od dnia 14 do 21 bm. Hamburg będąc 
ogniskiem handlowćm północno-zachodnich Niemiec, z powodu 
dogodnego nad morzem położenia dałby się zamienić na punkt 
środkowy do zamiany wszelakich płodów, narzędzi, sprzętów 
i potrzeb rolniczych, i w tćj to myśli w roku zeszłym powzięto 
myśl urządzenia tu wielkićj międzynarodowćj rolniczćj wysta­
wy. Na polu pomiędzy Hamburgiem a Altoną, wytknięto ob­
szar trzech milionów stóp kwadratowych, wzniesiono potrzebne 
budowle i poczyniono przyrządzenia stósowne. Na same na­
grody wyznaczono sumę 25,000 tal. Podnieść należy, iż w miej­
sce nagród pieniężnych wyznaczono puhary, nie fabrycznćj 
°wćj roboty tuzinkowćj, ale każdy z osobna wyrabiany z wolnćj 
ręki, stósownie do przeznaczenia. I tak jeden ma wyrobioną 
Q°gę w kształcie kiści kukurudzy, opartćj na podnożu wyrabia- 
nćm w kłosy, modraki i liście rozmaite, czarę zaś okoloną wień­
cem koniczyny. Inne przyozdobione mają wieka kształtami 
PSa, krowy, itp. Na wszystkich medal wystawy, okolony wień­
cem. Przypominam sobie że miasto Poznań przed kilku laty 
ofiarowało u siebie w nagrodę pubar podobny z swoim herbem 
1 stósownym wyrobem emblematów, między któremi jeźli się 
eie mylę, był koń. Pamiątka tego rodzaju zapewne jest mil­
sza i stosowniejsza, niż nagrody pieniężne, jeżeli nie dochodzą 
sum znacznych, co nie zwykło się zdarzać

Nie będę wam opisywał zabiegów i prac rozmaitych komi- 
yi kierujących wystawą, boście mieli próbkę tćj pracy nieda­

rajszych gazet wiedeńskich, a wedle którśj stan oblę­
żenia, którego żądano przed kilku dniami w Pose- 
ner Zeitung dla niektórych powiatów pograni­
cznych W. Księstwa Poznańskiego i Prus, w razie 
uznania potrzeby ma być ogłoszony, zgoła niewierny 
jaką przypisać wiarę, oczekując azali jak w innych, 
także i w tym przypadku tak z bliska nas obcho­
dzącym, nie przemówią urzędowe lub półurzędowe 
pisma berlińskie, czy to dokument, czy apokryf.

— Dnia 28 lipca odroczono parlament angielski 
z zwykłemi formalnościami. Mowa odraczającą brzmi 
w tłómaczeniu dosłownóm jak następuje:

„Dostojni i szanowni panowie! Z rozkazu Jćj Królewskiej 
Mości uwalniamy was od obowiązku dalszej obecności w parla­
mencie, wypowiadając zarazem w Jćj imieniu zupełne uznanie 
gorliwości i pilności, z jaką podczas ukończonćj obecnie sesyi 
wypełnialiście wasze obowiązki.

Jćj KMość z głębokim żalem przypatrywała się obecnemu 
położeniu Polski. Jćj KMość weszła w układy z cesarzem 
Francuzów i cesarzem austryackim, których celem było uzy­
skać wypełnienie stypulacyi dotyczących Polski a zawartych 
w traktatach wiedeńskich. Jćj KMość ufa, że stypulacye te 
będą wykonane i że w ten sposób zakończy się ten konflikt 
dla ludzkości bolesny, dla spokoju Europy niebezpieczny.

Wojna domowa pomiędzy północnemi a południowemi 
stanami unii amerykańskićj trwa nieszczęściem wciąż jeszcze 
i pociąga za sobą bolesne skutki nie tylko dla stron walczących, 
ale także dla innych narodów w walce nie biorących udziału. 
Jćj KMość nie widziała się jednakże spowodowaną odstępować 
od ścisłćj neutralności, którą zachowywała od początku 
walki.

Po wyborze księcia Wilhelma duńskiego na tron grecki 
stara się Jćj KMość o połączenie wysp Jońskich z królestwem 
greckićm. W tym celu zniosła się Jćj KMość z mocarstwami, 
które podpisały traktat z r. 1815, mocą którego wyspy te do­
stały się pod protekcyą korony angielskićj; w tym celu będą 
tćż w przynależny sposób wysłuchane życzenia Jończyków.

Kilka barbarzyńskich napadów dokonanych w Japonii 
przeciwko poddanym angielskim zmusiło Jćj KMość do żąda­
nia satysfakcyi. Jćj KMość spodziewa się, że rząd Japoński 
uczyni zadość jćj żądaniom i że nie będzie potrzeba uciekać się 
do środków gwałtowuych.

Cesarz brazylijski uznał za stósowne zerwać dyplomaty­
czne stósunki z rządem Jćj KMości dla tego, że rząd nasz nie 
uczynił zadość żądaniom, których wypełnienie uważa Jćj KMć 
za niemożliwe. Jćj KMość nie życzy sobie, aby to odosobnie­
nie dłużćj trwać miało i cieszyłaby się, gdyby zgoda z Bra­
zylią przywróconą została.

Szanowni członkowie izby niższćj.
Jćj KMość nakazała wyrazić wam gorące podziękowanie 

za obfite subsydya, któreście przyzwolili na wydatki rządowe 
bieżącego roku, na stałą obronę wybrzeży i na arsenały; ró­
wnocześnie nakazała nam Jćj KMość podziękować wam za 
fundusze, któreście zawotowali dła dworu Jego KWysokości 
ks. Walii.

Dostojni i szanowni panowie 1
Nędza, w którą część poddanych Jćj KMości w obwodach 

fabrycznych popadła w skutek amerykańskićj wojny domowćj, 
i dla ulżenia którćj tak szlachetne i szczodre składki zebrano, 
zmniejszyła się nieco. Jćj KMość potwierdziła wszystkie śro­
dki przedsięwzięte do wywarcia dobroczynnego wpływu na owe 
nieszczęsne stósunki.

wno podczas wystawy gostyńskićj, która wam się, bacząc na 
wasze stosunki i skromne z konieczności rozmiary, tak dobrze 
udała. Dosyć że jak przystoi na wystawę światową, byli ko­
misarze i pełnomocnicy europejscy i zaeuropejscy, a zgłaszali 
się zewsząd producenci płodów rolniczych lub z rolnctwem 
związek mających. Samych zwierząt gospodarczych zameldo­
wano blisko 4000 sztuk, między temi 168 ogierów, z których 
15 czystćj krwi arabskićj; machin i narzędzi rolniczych było 
blisko 3000 sztuk; płody rólnicze nadesłało 575 produ­
centów.

Przy ogromnym napływie zwiedzających wystawę gości nie 
brakło przedsiębiorców igrzysk i widowisk; wywołano wysta­
wę wyrobów miejscowych, zebrania towarzystw naukowych itd.

Opisywać wam życie, zgiełk i wrzawę na placu wystawy, 
niepodobna. Pomyślcie sobie wrzaski, piski, krzyki i „ryki, 
beki, kwiki, parskania i rżenie płodów wystawy organicznych 
i czworonożnych, znowu trzask i buczenie, hałas i tartas tych 
płodów nieorganicznych, które jednak taki subtelny mają 
organizm, że ani z miejsca ruszy, skoro lada śróbka wypadnie, 
to jest machin rólniczych. Wyścigi już nie tylko końskie, ale 
pługów parowych i lokomotyw, które po ornćj roli zawracają 
i tam i nazad, fraszki doróżka na bruku poznańskim. W zy­
skaniu nagród Poznańskie niebyło ostatnićm. Miło wambędzie 
wiedzieć, że pośród niezliczonych machin rolniczych niemieckich, 
angielskich i amerykańskich, odznaczały się i ściągały na siebie 
uwagę znawców przez swą praktyczność i prostotę wyroby z fa­
bryki' p. Cegielskiego w Poznaniu. Podziwiano przyrządy 
częścią nowe, częścią poprawione młockarni, siewnika, kotła 
parowego, lokomobili, itd. robotę silną i odpowiadającą celowi.

i Ponowiły się objawy buntów w Nowćj Zelandyi, kolonii 
Jćj Król. Mości. Jćj Król. Mość sądzi wszelako, że przez rozsą-

! dne i pojednawcze środki, a w danym razie i przez represyą, 
I utrzymanym zostanie porządek i pokój w tćj bogatćj i wzrasta- 
; jącćj osadzie.
i Jćj Król. Mość zezwoliła na podwyższenie dochodów zna- 

cznćj liczby małych prebend mając nadzieję, że środek ten bę­
dzie korzystnym dla interesów kościoła państwa. Jćj Król. 
Mość zezwoliła na repulsyą znacznćj części prawa statuta- 
wego, a to za pomocą skreślenia wielu praw, które aczkolwiek 
przestarzałe i niepotrzebne, utrudniały przejrzystość i zwięzłość 
tćj ustawy. Jćj Król. Mość z wielką radością podpisała akt, 
mający na celu ścisłe oznaczenie zasad formacyi korpusów 
ochotniczych, które nader ważnym żywiołem uzupełniają środki 
obronne kraju.

Jćj Król. Mość z przyjemnością zezwoliła na akt, którego 
przeznaczeniem jest wprowadzić w życie traktat dodatkowy za­
warty z prezydentem Stanów Zjednoczonych w celu skute­
czniejszego przytłumienia handlu niewolnikami. Jćj Król. 
Mość ufa, że zacna pomoc rządu Stanów zjednoczonych korzy­
stnie wesprze owe usiłowania podejmowane oddawna przez W. 
Brytanią, by zapobiedz ostatecznie i radykalnie tćj nader ha- 
niebnćj zbrodni. Oprócz tego Jćj Król. Mość z zadowoleniem 
potwierdziła wiele innych praw, które są rezultatem waszych 
prac podczas obecnćj sesyi.

Jćj Król. Mość zauważyła, że mimo tylu niepomyślnych 
okoliczności trwa bez przerwy ogólny stan pomyślny państwa. 
Chociaż W. Brytania ucierpiała mocno przez amerykańską wojnę 
domową, a Irlandya w skutek trzech niepomyślnych lat przez 
miejscowy niedostatek, mimo to finanse i handel powszechny 
Połączonych Królestw nie doznały uszczerbku.

Jćj Król. Mość uważa z wielkićm zadowolnieniem, że jćj 
wschodnio-indyjskie posiadłości przychodzą śpiesznie do sił po 
nieszczęściu, jakiemu niedawno podpadły, że zaczynają wzra­
stać s.cyalnie, finansowo i handlowo,co uprawnia do jak najle- 
pszćj ufności w dalszy rozwój tych ziem obszernych.

Po powrocie do domów czeka was niejeden jeszcze ważny 
obowiązek, a Jćj Król. Mość błaga gorąco Wszechmocnego 
Pana, aby wam błogosławił w usiłowaniach podejmowanych 
około dobra jćj poddanych, dobra, które jest przedmiotem bez- 
ustannćj jćj troski.“

— N. Pan raczył pastorowi Roehlowi w Witkowie w po­
wiecie gnieźnieńskim udzielić order czerwonego orła IV klasy.

Berlin, 30 lipca. Zmarły ks. Fryderyk będzie pochowany 
z honorami, marszałkowi należnemi, iak to przepisuje obszerny 
program ceremoniału tego w S;taats-Anz. umieszczony.

— Korespondent do Rhein. Ztg donosi z Poznania 27 
lipca: „Doszła mnie wiadomość z poważnćj strony, że zapro­
wadzenie stanu oblężenia na 7 powiatów pogranicznych Księ­
stwa: ostrzeszowski, odolanowski, pleszewski, wrzesiński,{gnie­
źnieński, mogilnicki i inowrocławski, jako tćż na 4 powiaty 
Prus Zachodnich: chełmiński, toruński, grudziądzki i brodnicki 
najwyżćj zatwierdzone zostało, o czćm generalicyą zawiado­
miono na konferencyi odbytćj w komendanturze w końcu ze­
szłego tygodnia. Ogłoszenie go ma nastąpić dopiero wtenczas 
gdy naczelny prezes p. Horn uzna tego potrzebę.“ O ile ta 
wiadomość jest prawdziwą, nie umiemy powiedzieć.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 lipca. Dziennik Powszechny ogła­

sza depesze ostatnie zamienione pomiędzy Paryżem i Wiedniem 
a Petersburgiem, dodając odpowiedzi księciu Gorczakowa. Ju­
tro zapewne ogłosi londyńską.

Jakoż płody poznańskićj fabryki uwieńczono srebrnym meda­
lem, a liczne zamówienia z Niemiec dowiodły rzeczywistćj pod­
stawy wziętości i sławy, jaką sobie ta firma zdobyła u gospo­
darzy.

Kiedy zawiązki przemysłu nowego w Poznańskićm, repre­
zentowane przez rolnicze machiny, w taki sposób zostały od­
znaczone, okazy płodów gospodarskich w dwóch bardzo wa­
żnych gałęziach stron waszych, dowiodły pomyślnego rozwoju. 
Mówię tutaj o wełnie, i o chmielu, który wielką przed sobą ma 
przyszłość. Merynosy p. Kuepfer z Czajcza, w Wyrzyskićm, 
otrzymały pierwszą nagrodę, 50 tal., a chmiel panaFlatau z No­
wego Tomyśla, brązowy medal.

Niechaj was skromność tych nagróg nie dziwi, bo etat na­
gród dziwnie ułożono: nagrody dla psów, 5501ujdorów, zabrały 
ósmą część całćj sumy wyznaczonćj na wszystkie nagrody.

Sprawozdania szczegółowego wam nie posyłam, bo kolega 
mój pewnie zamieści je w Ziemianinie, o ile obchodzą go­
spodarzy. Mógłbym was chyba bawić opisem rozmaitych po­
tworów domowych, przy których hodowaniu cała sztuka na to 
Bię sili, aby wreszcie do siebie nie były podobne: baranów któ­
rych wełna długa na łokieć, za co się płaci sztuka po 1500 
tal., kształtu krów po 5,000 tal., konia za 16,000 tal. i psa za 
tysiąc pięćset funtów szterlingów. Ale o tćm szeroko mnie 
trzebaby pisać, a wam łatwićj przypatrzyć się portretom, które 
usłużni fotografi z nich pozdejmowali. Gdyby Towarzystwo 
centralne rolnicze chciało nabyć album tych wizerunków, pole­
cam fotografie Schnaebelego, który już jako malarz wyłącznie 
oddawszy się portretom czworonożnym, u swojćj publiczności 
pobił wszystkich spółzawodników.



szedł z Kowieńskiego, co nazwanie go oddziałem Jabłonow 
skiego, zdaje się potwierdzać. Jabłonowski jednak, nie może 
się znajdować na jego czele, albowiem ten zasłużony dowódzca 
(który przybrał pseudonim Jabłonowskiego, ukrywając swojo 
nazwisko), po stanowczćm zwycięstwie, jakie pod Draginami 
odniósł nad Moskalami, oddał komu innemu dowództwo, a sam 
niewiadomo czy dla słabości zdrowia, czy tćż dla innych powo­
dów, wyjechał za granicę.

W grodzieńskićm województwie jest wiele oddziałów. 
Narbuta przeszedł w inne prowincyetoż samo Tyszki; Włodka 
oddział, zwany wołyńskim, Słonimski i inne są czynne i dzisiaj 
zagrożone nowemi znacznemi posiłkami, jakie Moskale z R >- 
syi na Litwie otrzymali; oddział nowogrodzki jest w mińskićin 
województwie, oddział śłucki od Miłowid poszedł w inną oko­
licę, oddział Wańkowicza, Laskowskiego, Czyżyka, który z wi- 
lejskiego powiatu przeszedł w borysowski W wilejskim ten 
ostatni ucierał się z Moskalami dowodzonymi przez moskiew­
skiego naczelnika wojennego powiatu, Korejszę, godnego 
pomocnika Murawiewa. Korejsza tak jest drapieżnym jak 
Murawiew, odziera i rabuje i męczy ludność, kobiety lży, męż­
czyzn bije i pławi się we krwi. W oszmiańskim powiecie jest 
jeden oddział prawie z samych włościan złożony. W grodzień- 
śkićm województwie, od dnia 2 lipca do 18 tegoż miesiąca, 
stoczyli Polacy z Moskalami 12 potyczek, czyli, że prawie co 
dzień jest potyczka. Z tego można mieć wyobrażenie o zacię­
tości walczących stron i o rozgałęzieniu się i sile powstania, 
które co dzień do boju staje i które mając przeciw sobie armią 
silną i wyćwiczoną, gnębione nadzwyczaj nemi środkami i wysi- 
leniami w kraju na zniszczenie skazanym przez Murawiewa, 
dzielnie broni praw i charakteru polskiego Litwy. Nie ma tćż 
Polski bez Litwy, bez prowincyi dawnićj Zabranych. Czuje 
to każdy Polak, i nikt tćż słyszeć nie chce o rozwiązaniu na­
szćj sprawy, zamkniętćj tylko granicami Kongresówki. W lidz- 
kim pow.jest oddział Ostrogi. W trockim trzy oddziały, w świę- 
ciańskim oddział Ostrogi. Spis oddziałów tu podany, nie jest 
zupełny, nie objęliśmy tu jeszcze wielu innych mniejszych od­
działów, które Moskwę niepokoją.

Z Kijowa donoszą nam, że w tćm mieście „wydział zarzą­
dzający prowincyami Rusi“ (tj. Wołyniem, Podolem i Ukrainą) 
wydaje pismo tajemne, pod tytułem Walka, będące organem 
urzędowym tegoż wydziału.

O godzinie 12 w nocy z 24 na 25 pociągiem przywieźli 
4 obywateli do Warszawy z Kaliskiego: Świąteckiego, Zieliń­
skiego, Górskiego, Walewskiego, oraz 4 Paulinów z Często­
chowy, o godzinie zaś 8 wieczór drogą żelazną bydgoską przy­
wieźli 90 w różnych miejscach połapanych.

Z obozu pod Blinowem w Lubelskićm, 19 lipca, piszą do 
Czasu: Dnia 18 tm. w lasach pod Polichną, między Janowem 
a Kraśnikiem, stoczył oddział Wierzbickiego pomyślną potycz­
kę, pobiwszy zupełnie oddział moskiewski. W lesie przy dro­
dze pomiędzy wyżćj wspomnianćmi miasteczkami oddział ten 
rozstawił się w zasadzce na Moskali mających przeciągać dro­
gą. Za nadejściem Moskali, których było 4 roty piechoty i so­
tnia kozaków, Polacy, liczący 350 ludzi dobrze uzbrojo­
nych i zorganizowanych, uderzyli znienacka. Po krótkim ogniu 
kompanie Horna i Olszewskiego uderzyły z bagnetem w ręku; 
atakowała także dobrze 3 kompania Kałiszyńskiego; a gdyby 
4 kompania, zebrana z byłego oddziałuWagnera, zostająca pod 
dowództwem kapitana Sawickiego, który ją usiłował także do 
ataku poprowadzić, uderzyła była w podobny sposób, jak trzy 
inne, a nie cofnęła się, byłby zupełnie zniszczony cały od­
dział moskiewski. Lecz i tak zostali Moskale rozbici, w nieła­
dzie cofnęli się aż pod Kraśnik półtorćj mili z taką szybkością, 
iż chociaż zwykle usiłują zabrać z pola bitwy swoich ranionych 
i zabitych, pozostawili na placu boju trupów i część rannych, 
których im później tak zabitych jak ranionych dowódzca polski 
pod Kraśnik na wozach odesłał. Strata ich wynosiła 28 zabi­
tych i do 50 ranionych. Z naszćj strony zginęło 14, a rannych 
jest 29. Między innemi poległ waleczny Adam Romiszewski, 
ugodzony kulą w piersi w chwili, gdy biegł do ataku obok puł­
kownika Wierzbickiego prowadzącego osobiście atak strzelców 
uderzających z bagnetem i kosynierów. Właśnie gdy biegnąc 
wołał: ,,kosyniery naprzód,“ kula moskiewska ugodziła go 

. w serce. Ranny jest także lecz lekko, w czło nad lewćm okiem 
! kapitan Zygmunt Horn, gdy swą kompanią, która dzielnie wal- 
i czyła, prowadził na bagnety. Prócz dowódzcy Wierzbickiego, 

który się odznaczył przytomnością i męstwem i wyżćj wspo­
mnianych: kapitana Zygmunta Horna i adjutantaAdama Romi- 
szewskiego, odznaczyli się także: kapitan Olszewski, oficer Sto- 
bój, drugi adjrtant dowódzcy Daniszewski i inni. Horn oprócz 
lekkićj rany w głowę, otrzymał późnićj ranę w lewą nogę nie 
niebezpieczną, i wtedy dopiero, prawie przy końcu boju wal- 

: czyć przestał.
Szczupły hufiec jazdy przy oddziale Wierzbickiego, stał 

; za lasem i w czasie boju w lesie, uderzył na sotnią kozaków, 
j która odcięta od piechoty rozproszyła się na wszystkie strony, 
i Oddział kosynierów walczył dzielnie obok strzelców naszych 
‘ uderzających na bagnety; kilku z nich zginęło, kilku jest ran- 
' nych od bagnetów, ranny także jest oficer dowodzący kosynie­

rami. Powtórzę, że gdyby psy idące przy oddziale moskiew­
skim nie były zwiterzyły zasadzki i gdyby 4 kompania była 

' atakowała i wykonała dany jćj rozkaz, mało który z oddziału 
• moskiewskiego byłby uciekł.

Moskale rozbici uciekłszy półterćj mili pod Kra­
śnik, sformowali się tam dopiero, w silnej pozycyi czekając 
na pomoc, po którą wysłali do Janowa; nasi zaś po walce, któ­
ra trwała półtorćj godziny, zająwszy plac boju, zebrali swoich 
rannych, przenieśli ich w bezpieczne miejsce, pochowali swoich 
poległych, a rannych i poległych moskiewskich odesłali, jak 
wspomniałem, na wozach do obozu moskiewskiego pod Kraś­
nik. Nestępnie nie czekając, zaczćm Moskale zgromadzą zna- 
ezne siły z pobliskich miasteczek, pułkownik Wierzbicki z od­
działem swym ruszył jeszcze 18 t. m. przed wieczorem przez 
Blinów, około którego dziś nocowaliśmy, a następnie przez 
Wilkolas w Krasnostawskie gdzie 24 lipca odniósł, połączo­
ny z oddziałem majora Ruckiego i Krysińskiego, znaczniejsze 
zwycięstwo nad jen. Chruszczewem. Gdy zaś Moskalom 18 t.

Piszą, stąd do S c h le s. Z t g: D z i e n. P o w. ogłasza bu- 
letyny, wedle których pułkownik rosyjski miał odnieść zwy­
cięstwo, w którera trzech tylko stracił poległych. Polskie wia­
domości wspominają o kilkuset. Sam Wałujew, przebrany za 
kozaka, miał otrzymać cięcie od kosy w głowę. W ogóle mie­
siąc lipiec nie bardzo sprzyjał broni moskiewskićj. W zeszłym 
tygodniu w okolicy Krośniewic, niedaleko Kutna, miała zajść 
potyczka pomyślna dla Polaków. Mówią o 120 poległych Mo­
skalach, a 180 rannych. Powstańcy mieli zdobyć przy tćm 
22000 rs , 2000 par butów i tyleż mundurów. Świadek nao­
czny opowiada mi, że 26 lipca Caliier, dowodzący oddziałem 
80 powstańców, pod miasteczkiem Sobotą w pobliżu Łowicza 
był atakowany przez 400 Moskali, do których jeszcze późnićj 
się przyłączyły dwie sotnie kozaków. Dowódzcy oddziałów 
powstańczych Grabowski i Syrewicz stojący w pobliżu w sile 
400, pospieszyli z pomocą i powstańcy wzięli górę, po walce 
zaciętćj. W Warszawie stan nader smutny. W cytadeli 
trzymają do 3800 więźniów, po 30 w jednćj celi. Z tych po­
dobno 60 ma być skazanych na powieszenie. A jednak jeszcze 
wiele gorzćj na Litwie, gdzie los jest okropny, nie do opisania 
A pomimo to powstanie wzrasta, tak w Królestwie, jako na 
Litwie.

— Do Nat. Z tg piszą z Wilna pomiędzy innemi: Stra­
szliwe dragonady na Litwie odbywają się dotąd bez przerwy. 
Niektóre powiaty do szczętu spustoszone; mianowicie powiat 
lidzki; wszyscy właściciele co większych dóbr marnieją w wię­
zieniach, oprócz czterech. Wiele niedawno jeszcze bogatych 
rodzin nie mają dziś kawałka chleba. W Wileńskićm zasekwe- 
strowano już 300 majątków.

W kowieńskićm stoczył d. 17 lipca oddział Robaka dro­
bną potyczkę pod Bobtami. Dnia 21 lipca spotkali Moskale 
pod dowództwem jenerała Jaszwiłła, oddział Maćkiewicza; 
przyszło do zaciętćj walki, Moskale stracili jedno działo gór­
skie. Za przykład postępowania władz rosyjskich na Litwie 
posłużyć może następujące: Były pułkownik gwardyi rosyj- 
skićj Konstanty Komar, jeden z najbogatszych właścicieli na 
Litwie, żyje od niejakiego czasu w Nicei, pozostał tylko jego 
161etni syn w szkołach we Wilnie pod opieką wuja. W kwie­
tniu zemknął ów młodzieniec do obozu powstańców, ale w parę 
tygodni potćm pojmali go Moskale. Za ten krok nieletnie­
go syna ukarano nieobecnego ojca; zrąb o wano całe 
dobra p. Komara, mianowicie całą majętność Rogówek spu­
stosz on o do szczętu i sekwest rem obłożono.

— Generalcorresp. powiada o powstaniu litewskiem:
„Słusznie się obecnie zwraca uwaga powszechna na boje 

Polaków z Moskalami na Litwie, walka bowiem w tym kraju 
nie tylko przybrała charakter, jaki w naszych czasach zdawał 
się czystćm niepodobieństwem, charakter wojny eksstyrpacyj- 
nćj, ale i kraj sam jest również dla Polski jak dla Rosyi 
wielkićj wagi. Kongresówka jest w ręku Rosyi wysunionym 
pocztem zaczepnym, opanowującym dolinę wiślaną. Litwa zaś 
z nieprzebytemi lasami, błotami i liczi.emi rzekami była nie­
gdyś przedmurzem Polski, potćm Rosyi; Berezyna jest rzeką 
litewską. Rosya bardzo dobrze poznała ważność tego kraju 
i prowadzi tam walkę najzaciętszą, naturalnie w sposób zasa­
dom nowożytnćj cywilizacyi nie zawsze odpowiadający. Ale 
tćż i Polacy walczą z tćm większą pogardą śmierci, że im nie 
pozostaje inny wybór, ponieważ celem środków rosyjskich, jak 
to nawet dzienniki rosyjkie otwarcie wyznają, jest wycięcie 
w pień polskiego żywiołu na Litwie, a zastąpienie go rosyjskim.“

— Piszą ztąd, między innemi, do Czasu: Oddziały Jan­
kowskiego i Zielińskiego stoczyły pomyślną potyczkę dnia 18 
lipca pod Janowem na Podlasiu w stanisławowskim powiecie. 
Rosyjskie kolumny z Radzynia i z Siedlec, w liczbie przeważnćj 
z trzech stron weszły w las i natarły na oddziały Jankowskiego 
i Zielińskiego, liczące 500 przeszło ludzi. Nasi sfomowali trzy 
linie tyralierów, a Moskwa przez cztery godziny strzelała do 
nich z trzech armat. Ogień kartaczowy wcale był nieszkodli­
wym dla nas. Nasi nieodpowiadali na strzały moskiewskie: 
kosyniery za tyralierami głębićj w lesie leżeli spokojnie, zbie­
rając jagody, za nimi ustawiona była jazda. Jankowski po­
słał do pobliskiego oddziału stojącego o 1 >/2 roili z żądaniem 
pomocy, dopiero za nadejściem tego oddziału, który miał 400 
ludzi i zaatakowaniu od pola Moskwy przy okrzyku „Jezus 
Marya“, rozpoczął się ogień z lasu. Jankowski dał następnie 
rozkaz kosynierom atakowania Moskwy. Kosyniery uderzyli; 
a tak Moskwa wzięta z dwóch stron cofać się poczęła. Nasi 
ruszyli za nią i ścigając ją przez cztery wiorsty zmusili tym 
sposobem do pierzchnięcia. Kosynierzy zdobyli na Moskalach 
70 kilka karabinów. Moskwa na placu boju zostawiła 200 kil­
kadziesiąt trupów. Z naszćj strony zabitych 70; w tćj liczbie 
Piotr Witkowski porucznik, Rydecki Wacław kapitan, Piotr 
Piotrowski podporućz ik; ciężko ranni Lucyan Rowiński i Sta­
nisław Wołowski. Oddział nasz zabrawszy rannych i pocho­
wawszy trupów, posunął się dalszym marszem ku Mińskowi 
(stanisławowskiemu).

Z Litwy donoszą następujące szczegóły. W kowieńskióm 
województwie powstanie mocno bardzo jest popierane przez 
włościan. Prócz oddziałów wojskowo uorganizowanych, jest tam 
do 5000 powstańców włościan prowadzących wojnę w okoli­
cach wsi swoich. Na małe oddziały Moskwy występują wło­
ścianie ze wsi, pod wodzą starszych a gdzie niegdzie księży lub 
zakrystyanów i biją Moskali; w innych okolicach biernie za­
chowują się. Jeden z większych oddziałów, przebiegający po­
wiaty telszewski i rówieński, dowodzony Jest przez włościanina 
Bigasa, który jakkolwiek niema wykształcenia, rozumie prze­
cież partyzancką wojnę. Nie występuje on nigdy do otwartego 
z Moskalami spotkania; robi tylko często zasadzki, z których 
wypada na przechodzących w małćj liczbie nieprzygotowanych 
Moskali, ściele ich trupem i uchodzi. Prócz tych małych 
oddziałków znajduje się jeszcze ośm innych działów 
w Kowieńskióm. O jednym z nich czytaliśmy telegram 
Murawiewa Wiszatiela, tćj treści: ,,W bliskości Wilna 
pokazał się oddział wielki z 1500 ludzi Jabłonowskiego. Wy­
słałem za nim wojsko, z rozkazem, żeby ani jadło, ani piło, 
dopóki tych buntowników nie rozbije.“ Niewiadomo, czy ten 
oddział sformował się w wileńskićm województwie, czy tćż prze­

m. wieczór nadciągły posiłki z działami z Janowa, ruszyli do- je r 
piero w nocy z 18 na 19 t. m. gościńcem, i przybliżywszy §i$ 
pod ów las ped Polichną, gdzie była utarczka, rozpoczęli oni jy 
ogień z dział do sosien i dębów, gdyż oddziału Wierzbickiego ye 
już dawno tam nie było i nocował w ówczas spokojnie, jak ¿j 
wspomniałem, za Blinowem. osfr

ęcisROSYA.
Petersburg, 25 lipca. Inwalida Rosyjski donosi, 

cesarz rozkazał wzmocnić kompanie artyleryi pozycyjnej 
w Kerczu, Nikołajewie, Dunamundzie, Wiborgu i Sweaborgu, 
a w fortecach polskich postawić wszystko na stopie wojennćj.

Cesarzowa wyjeżdża we wtorek na Krym. Cesarz odpro­
wadza ją do Niżnego Nowogrodu, skąd wraca do Carskiego 
Sioła.

AUSTRYA.
Kraków, 28 lipca. Dziś nad ranem po godz. 3 odbyto re- 

wizyą policyjną w asystencyi siły zbrójnćj, w realności pana 
Józefa Czecha, Łąką ś, Sebestyana zwanćj, tak w domach, ja- 
kotćż i w ogrodach do tćjże realności należących. Rezultat 
tćj rewizyi okazał, że znowu bezzasadne jakieś denuucyacye 
zatrudniają tylko władze, a turbują obywateli, gdyż nic nie 
zualeziono, mimo najskrupulatniejszego poszukiwania.

Lwów, 28 lipca. W niedzielę popołudniu zebrała się na 
ulicy Wałowćj we Lwowie gromada ludzi około konia, który 
nagle zesłabl i któremu krew puszczano. Między chłopakami 
ulicznymi a żydami przyszło przy tćj sposobności do kłótni, 
a potćm do bitki i zaczęto rzucać na siebie kamieniami. Pa-1 zl 
trole zamknęły ulice i rozpędziły zbiegowisko, przyczćm były w 
i aresztowania. Wiele okien wybito przy tćj sposobności w do- 
u ach przez żydów zamieszkałych. Wypadek ten miał jedynie 
cechę burdy ulicznćj.
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Wiedeń, 29 lipca. Abendpost zbija wiadomość przez 
niektóre dzienniki podaną, jakoby rząd pruski usiłował odwieść 
Austryą od wspólnego działania dyplomatycznego z mocar­
stwami zachodniemi w sprawie polskićj. Abendpost oświad­
cza wyraźnie, że ze strony Prus żadnego kroku w tym kierunkuj 
nie zrobiono u rządu cesarskiego.

— Wiedeńska po ufna W i e n e r A b e n d p o s t zaprzeczyła 
kategorycznie wiadomości, jakoby projekt francuski do identy- 
cznćj noty trzech mocarstw mającćj się przesłać do Petersbur­
ga znajdował się w ręku ministerstwa wiedeńskiego. Zaprze­
czenia tego nie trzeba brać dosłownie. Już Mémorial Di 
plomatique wspomina, że dnia 22 lipca kuryer powiózł za­
rys noty proponowanćj przez p. Drouyn de Lhuys do Wiednia. 
Istnieją trzy projekta, francuski, angielski i austryacki, które 
w trzech ministeryach się dyskutują. Nie wdając się w domy­
sły, który projekt uzyska przyjęcie, ani tćż w spór natury for- 
malnćj, który zaprząta w tćj chwili dzienniki wiedeńskie, przy­
toczmy co wiedeńska Presse podaje jako osnowę, rozumie
nie dosłowną, domniemanego projektu francuskiego. Wedle 
organu tego bieg myśli tego projektu jest mnićj więcćj nastę­
pujący:

Najpierw jest skarga, iż odpowiedzi petersburgskie są po-m 
wierzchowne i niedostateczne, nieodpowiednie stanowisku i po-L 
wadze, z jaką trzy mocarstwa czyniły przedstawienia. Potéra^
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jest odparcie insynuacyi, iż powstanie polskie jest dziełem eu-L 
ropejskićj propagandy rewolucyjnćj. „Od papieżaej,

Szwe-do sułtana (słowa noty), od Portugalii aż do 
cyi wszystkie narody, wszystkie reprezentacje ns.ro- 
dowe, wszystkie stronnictwa i ich organa podnoszą gło^ał 
swój silnie za polską sprawą. Czyż uchwały i głosy parła- 
mentów Anglii, Austryi, Portugali, Hiszpanii, Francyi, Szwe-Tu 
cyi, a nawet Prus, czvż w końcu wspólne kroki trzech dworówiju 
Wiednia, Paryża i Londynu są także objawem propagand) nc 
rewolucyjnćj?.... Czyż powstanie, którego w sześciu wie-ad 
siącach wielka armia cara nie zdołała przytłumić, jest dzie it0- 
łem małego stronictwa, do którego nie łączą się masy, a lu(pe 
wiejski jest mu przeciwny?...“ Dalćj zbija nota zdanie gafm- 
binetu petersburgskiego, iż do sprawy polskićj mają jedyni« iw' 
prawo mięszać się trzy mocarstwa spółdzielące, a zbijlitu 
cytatami z aktu kongresu wiedeńskiego. Co do zawiei® 
szenia broni, przypomina nota księciu Gorczakowowi, że on ój 
sam w r. 1859 w zajściach między Austryą a Piemontem, uwa-jn 
żał za słuszne i domagał się rozbrojenia i załatwienia sprawjórt 
na konferencyi. Co w owym wypadku uważał za sprawiedliwi zy 
i konieczne, to i obecnie być nićrn musi. Po tym wywodzie,rai 
któremu nadano bardzo ostrą formę, powtarza nota pierwotni C{ 
żądania mocarstw i w końcu oświadcza, iż trzy moc rstwa nhy; 
uważają wprawdzie tćj noty za ultimatum, ale w dalsze roz-po' 
prawy teoretyczne, wdawać się nie będą, przeciwnie oczekuje 
odpowiedzi kategorycznćj i ściśle przedmiotowćj. ¡ze

Presse nadmienia, iż nota podobna nie jest w prawd? loj 
ultimatum co do formy, ale jest ultimatum co do treści. jn 

FRANCYA.
Paryż, 28 lipca. Niektóre dzienniki, dokładnie zawiado? 

mione, przedstawiają dzisiaj przebieg wypadków dyplomaty?1 
cznych w następujący sposób. Odpowiedzi księcia Gorczakowa® rJ 
która tak na ministerstwie francuskićm, jako i na cesarzu zi'0'7( 
biła najgorsze wrażenie, towarzyszyła depesza księcia Mo»'1^ 
tebello, posła francuskiego w Petersburgu, podająca bliższe ob ? 
jaśnienia do tćj odpowiedzi, tak co do usposobienia dworu rę1 
syjskiego, jako tćż co do celu i ducha jego ostatnich dyplomaty? 
cznych objawów. Depesza ta, podobna w ogól? do równoczep 
snćj depeszy lorda Napiera wysłanćj do Londynu, tylko daleką 
gwałtowniejsza, wielki wpływ wywarła na umysły już i tak.bafj5 
dzo rozdrażnione w najwyższych kołach urzędowych, dla tegt" 
tćż niebawem napisał minister Drouyn do Londynu i do W 
dnia, (z wyraźnego polecenia cesarskiego) oświadczając, że jg 
sarz nie życzy sobie przesyłać nowych not do Petersburga, j

ą-

odpowiedź księcia Gorczakowa uniepodobniła dalsze układy, la
wedle rozumienia rządu francuskiego, godność własna nakazuj1 ko 
mocarstwom odpowiedzieć na dokumenta rosyjskie zerwanie111 
stosunków, a nawet wstępną wojną. Rząd francuski, ubolewaj)1 
oraz nad smutną koniecznością, w której się mocarstwa znajduj? 2 
gotów jest rozpocząć natychmiast kroki nieprzyjacielskie, w w 1



to je gdyby je8° sPosób zapatrywania się na tę sprawę znalazł 
sij lodporę u gabinetu londyńskiego i wiedeńskiego. Jednakowoż 
oni dy mocarstwa były tego zdania, że trzeba jeszcze odpowiedzieć 
igo ktem jakim dyplomatycznym, natenczas wniósłby rząd francu- 
jak ¡¡j o to, aby po prostu powiedziano Rosyi, że nota jćj uznaną, 

ostała przez wszystkie trzy mocarstwa za niepodobną do przy- 
gcia i żeby przytćm wezwano gabinet petersburgski do dojrza­
no zastanowienia się nad skutkami takiego stanu rzeczy, 
¡jjo to zatćm poniekąd ultimatum, które Francya cbciała 

nei (zesłać do Petersburga. Nad tym wnioskiem francuskim na- 
p jyślano się i naradzano przez dni kilka, a w skutek owych na- 

ad widział się minister Drouyn zmuszonym do ułożenia złago- 
zonego projektu do noty, która niemając groźnćj cechy i nle- 
ociągając koniecznie za sobą zerwania stosunków dyplomaty- 
znych, obstaje znowu za przyjęciem owych sześciu punktów 
wspólnćj konferencyi ośmiu państw, nie zapuszczając się zre- 

re- ¡[ą w żadne rozumowanie. Ze swćj strony podał gabinet wie- 
l,na eński inny projekt domagający się również tego samego, ale 
Ja' dający się także w rozmaite uwagi nad depeszą księcia Gor- 
tot jakowa, co otwiera pole do dalszych układów. Chodzi teraz 

to, który projekt przyjętym zostanie jako wspólny objaw woli 
nie rzęch mocarstw, ma być bowiem depesza ich do Petersburga 

¡dnobrzmiącą, jak powszechnie w kołach dyplomatycznych 
na aręczają. Ta okoliczność, jest teraz właśnie przedmiotem 

óry kładów między trzema mocarstwami, obok których pobocznie 
mi jak dość prawdopodobnie twierdzą) porozumiewa się jeszcze 
tnj abinet londyński z wiedeńskim osobno; ponieważ obadwa nie 
PM zbyt skłonne do wojny. Dzisiejszy P ay s twierdzi, że zape- 
yjy ae depesze trzech mocarstw zostaną wysłane do Petersburga 
¿o. opiero w pierwszych dniach sierpnia, odpowiedzi zaś rosyjskiej 
nie a me spodziewać się dopiero można po dwóch tygodniach. Je- 

ną z największych przeszkód do wojny jest lord Russell, któ 
em$ obawa przed Francyą, i niechęć do cesarza Napoleona 

gasnąć nie dają. Niechce on podobno wojny nie tak z zasady, 
e, ak dla tego, żeby jćj nie prowadzić wspólnie z Francyą, dla 
a1' Ego tćż nie posunie się dalój w tśj sprawie jak do zerwania 
a“' tosunków dyplomatycznych i raczój wystąpi z ministerstwa, 
™ iżby się miał przychylić do wojny przeciw Rosyi na spółkę 

cesarzem Napoleonem. Co się tyczy lorda Palmerstona, wia- 
Va omo, że bardzićj da się powodować wpływowi francuskiemu; 
‘ty’ esarz podobno wszelkiemi siłami stara go się przeciągnąć teraz 

a swoją stronę, a przedstawienia niektórych osób do niego 
^jsłanych wielkie podobno na jego umyśle zrobiły wrażenie. 
Jl'®o to jednak palmerstonowski dziennik Morning Post, 
za- tiry miotał pioruny przed trzema tygodniami i chciał całą 
n,a'luropę zapalić, teraz znacznie złagodniał i o rzeczach wojny 
órecawi nader skromnie. Zresztą usiłowania konserwatystów 
^'przyjaciół moskiewskiego rządu w celu utrzymania pokoju 
t,r'nadania polityce carskićj jednego z najświetniejszych trjum- 
z?‘ w nad Europą, którym byłby upadek spraw)7 polskiej wbrew 

lkomiesięcinym zabiegom i groźbom trzech pierwszych mo- 
ialeirstw, są olbrzymie tak w dziennikarstwie, jako i na polu dzia- 
sty'nia dyplomatycznego; tćm zaś są niebezpieczniejsze, że we 

bzystkich niemal krajach pierwiastek niemiecki, jako tćż legi- 
Pu'|mizm ściśle z niemi się łączy przeciw Polakom. To tćż znaj- 
P°'iększą radością przy taczają konserwatyści orzeczenie Gazety 

tefflustryackićj, organu ministerstwa wiedeńskiego, że „Au- 
ea'rya niechce wojny, niechce jćj z nikim; Austrya, którćj krew 
eżaedawno temu płynęła z tylu ciężkich ran, potrzebuje pokoju 
'w'!pokojności. Jćj najświętszy interes, interes korony równie 
al0'k jćj krajów i jćj ludów domagają się utrzymania pokoju.“ 
“Reakcyjna France w dzisiejszym artykule swoim stara się 
™‘jkazać, że Francya musi koniecznie utrzymać swój związek 

Anglią i Austryą w celu załatwienia sprawy polskićj i nie ma 
ro'f dnego powodu, który by ją zmuszał do rzucania się na oślep 
npimopas w wojnę z Moskwą. Patrie zaprzecza stanowczo 
llie adomości, jakoby Brunnow i Budberg byli odebrali rozkaz 
lZie'towości do wyjazdu, a Morning Post powiada, że ostatnia 
‘Speszą Rechberga zrobiła w Petersburgu, gdzie liczono na 
g^myślne usposobienie Austryi, tak wielkie wrażenie, iżniewąt- 

yn;*nvie rząd rosyjski, widząc niepodobieństwo oderwania gabi- 
hijHn wiedeńskiego od związku z zachodem, ustąpi pod naci- 
wie' iena trzech mocarstw. Indćpendancebelge, wytęża cały 
! e” Oj dowcip na to, aby dowieść, że pokój koniecznie utrzymać 
iwa'iinusi i poddaje Moskalom najrozmaitsze myśli i projekta, 

,aye uważa za korzystne dla nich; jednakże z największą ze 
J* 1 * * *” tystkich zapalczywością walczy przeciw sprawie polskićj Emil 
Jzierardin w swoim dzienniku la Presse, sadząc się codziennie 

. coraz dziwniejsze deklamacye, aby dopomódz swoim serde- 
1 ™ tym przyjaciołom. Jednakże giełda wcale się jeszcze nie 
ro'pokoiła, widoki wojenne w powszechnćm pizekonaniu mają 
sujnewągę nad pokojowemi, a w kołach urzędowych słychać za- 

że Francya jest, pod względem wojskowym, w takićm 
mnożeniu, że może bezpośrednio każdćj chwili odważyć się na 

'Ju§ i że przygotowania jćj pozwalają równocześnie kroki wo- 
rozpocząć na morzu Czarnćm i zabezpieczyć swoje gra- 

ad<re ^schodnie. W Metz i w Rochefort przedsięwzięto temi 
aty ’a®i doświadczenia z nowym rodzajem dział oblężniczych, 
owa typh strzały mają tak straszliwy wpływ wywierać, o jakim 
zro- licuczas nie miano jeszcze wyobrażenia. Wielkie wrażenie 
loii'1“1*0 w Paryżu oświadczenie rządu narodowego polskiego co 
, obwieszenia broni, przesłane księciu Władysławowi Czarto- 

ogłoszone zaś najpierw w londyńskim Morningl W
atyi.'.każdy rozsądny człowiek przyznaje, że ze strony pol- 
,cze w u6 można W0 poddać innych warunków, jak takie, któ- 
lektMoskwie wydarły ze szponów wszystkie jćj krwawe ofiary 
bar ^espieczyły wykonanie przyrzeczeń w taki sposób, żeby 
tęgi sl(wa znanego swego wiarołomstwa zastósować nie mogła.

P°Seł bezpański w Paryżu lsturitz jako też monsignor 
' ¿¡h ■ e8a^ papiezki zaprotestowali obadwa przeciw schwyta- 

’ ’.wydaniu pięciu bandytów neapolitańskich na parostatk > 
^t”!i w Genui. Hiszpania wmięszała się do tćj sprawy li

¡jieiii ” współczucia dla wszystkich reakcyjnych objawów.
■" La France podaje wiadomość, potrzebującą jeszcze 

luj? ^rdzenia, że Juarez, były przezydent meksykański ustą- 
v raZe stanu Louis de Potosi, dokąd się był schronił i udał się

nad brzegi Oceanu Spokojnego, aby się ztamtąd do Nowego 
Jorku przeprawić.

— Król szwedzki w towarzystwie dwóch swoich braci 
przybył do Danii d. 22 t. m. i przyjęty został gościnnie przez 
króla duńskiego Fredryka VII w Scottsborgu. Sojusz państw 
północnych staje się coraz silniejszym w obec nagabywań nie­
mieckich. —

— Z Ameryki donoszą, że dowódzca skonfederowanego 
wojska, jenerał Lee po klęsce swćj pod Gettysburgiem potra­
fił zręcznie cofnąć się na prawy brzeg Potomaku i zajmuje 
znów stanowiska swoje dawniejsze w północnćj Wirginii. Upa­
dek Wiksburga pociągnął za sobą poddanie się miasta Port- 
Hudson unionistom, którzy są panami teraz całćj rzeki Mis­
sissippi i zagrażają już miastu Charleston zdobywszy jednę 
z wysp, które bronią portu. Unioniści, chociaż widocznie są 
górą, doznają teraz wielkićj trudności w uzupełnianiu wojska^ 
w Nowym-Jorku przyszło z powodu poboru do tak gwałtownych 
i krwawych zaburzeń, że pobór zawiesić musiano.

— Biuro telegraficzne Reutera podaje wiadomość, że 
marszałek Forey ustanowił w Meksyku władzę wykonawczą 
z trzech osób złożoną i dodał jćj do pomocy radę stanu, prócz 
tego powołał lud cały na dzień 29 czerwca, aby się oświadczył 
co do formy rządu, którą mieć pragnie. Wiadomości te po­
trzebują jeszcze potwierdzenia.

— Oficerów meksykańskich przywiezionych do Brestu jest 
450, między nimi więcćj niż 100 jenerałów i oficerów szta­
bowych.

ANGLIA,
Londyn, 27 lipca. Do Koln. Z tg piszą: Rząd tutejszy 

jeszcze nie odpowiedział na propozycye francuskie ; korespon­
duje on ztąd z Wiedniem bardzo żywo. Przyjęcie noty fran- 
cuskićj ma jednakże widoki. W liście pewnego znamienitego 
Rusyanina, przybyłego dopiero co z ojczyzny swojćj do wód pe­
wnych w Niemczech, wyczytałem: „Rosya z trudnością nawró­
cić może, ponieważ umysły wzburzone do najwyższego stopnia 
a dzięki polemice dzienników rosyjskich i propagandzie polity- 
cznćj popów, uważają tu wyprawę przeciw Europie za sprawę 
narodową. Wojska wychodzące na teatr wojenny żegnają 
chłopi z uniesieniem jednogłośnćm. Rosya wystawiłaby się na 
wielkie niebezpieczeństwo wewnętrzne, gdyby ustąpiła ; niebez­
pieczeństwo równające się możebnćj utracie Królestwa Pol­
skiego. Życzę szczerze zaspokojenia żądań polskich, ale bez 
wojny nie podobna tego wypełnić. Rosya szuje, iżby przestała 
być mocarstwem wielkićm, gdyby pozwoliła swoim współtowa- 
rzyszkora traktować się, jak niegdyś Turcya.“ Z Paryża donoszą 
że Francya w cichości się zbroi. Kontradmirał la Roncière de 
Nourry, o którym myślano, że jest na prowiucyi, objeżdża od 
niejakiego czasu pobrzeża Bałtyku, dla dokładnego poznania 
ich. Baron Gros przebywa w ostatnich dniach bardzo często 
w „Foreign Office.“

— Dzienniki angielskie żywo się zajmują sprawą polską, 
pomiędzy innemi objaśnia Times niespodziane zamknięcie 
posiedzeń parlamentu, pisząc: „Kwestye zewnętrzne, które od 
łat kilku w parlamencie coraz wyraźnićj na pierwsze wystę­
pują miejsce, nie straciły bynajianiéj na interesie i znaczeniu; 
ole zdarzyło się przypadkiem, że ważne zaszły pizyczyny uni­
kania zupełnćj dyskusyi nad obydwiema równocześnie toczą- 
cemi się walkami, zajmującemi powszechną uwagę. Obiedwie 
izby uznają jak potrzebną jest, pozostawić postępowaniu rządu 
w sprawie wojny amerykańskiej, i powstania polskiego jak 
najobszerniejsze pole.“

Morning Post powstaje na Timesa i wszystkich 
wzdrygających się na samą myśl o wojnie za Polską jako na 
najniebespieczniejszych wrogów pokoju i powiada między in­
nemi: „Przed dziesięciu laty pisał Times przeciw Turcyi 
i przymierzu francuskiemu a za Rosyą i Aberdeenem i utwier­
dził cesarza Mikołaja w tym ogromnym błędzie, który go pó- 
źnićj o zgubę przyprawił. Dzisiaj pisze Times w ten sam 
sposób przeciw i Polsce przymierzu z Francyą i znowu staje po 
stonie Rosyi. Powiada on (Times), że traktat z r. 1815 jest 
martwą literą, iżeśmy nic nie mówiąc pozwolili mu zgasnąć, 
ponieważeśmy w r. 1831, 1846, a nawet po wojnie krymskićj 
o nim nie pomyśleli i że dla tego nie mamy nawet technicznego, 
dowieść się dającego prawa, na mocy którego wolnoby nam 
było za Polską przemawiać. Nąjzwięźlejszą na to odpowiedzią, 
że sam rząd rosyjski uznaje siłę żywotną i ważność wiedeń­
skie o traktatu.“ W dalszym ciągu tego artykułu wywodzi 
Morning Post, że o wojnie przeciw Rosyi dopóty nie będzie 
mowy, dopóki trzy mocarstwa w dyplomatycznćm działaniu 
swojćm pozostaną w jedności.

MULTANY I WOŁOSZCZYZNA.
Bukareszt, 23 lipca. Jeden z dzienników romuńs ich, 

wyrażający opinii i dążności stronnictwa narodowego postępo­
wego, Romunuł, wychodzący w Bukareszcie, nie tylko po­
dziela bynąjmnićj polityki rządu rumuńskiego względem spra­
wy polskićj, która sprowadziła tak nieszczęśliwą katastrofę od­
działu pułkbwnika Miłkowskiego, idącego z Tulczy przez zie­
mie rumańskie, ale zrazu na pierwszą wieść o nieszczęśliwej 
potyczce z najgorętszemi dla sprawy polskićj i oddziału j ol- 
skiego śpieszącego na jćj obronę, wystąpił sympatyami. Arty­
kuł Romunula jest w istocie wyrazem większości rumań- 
skiego narodu, i dla tego nie będzie od rzeczy tu go powtórzyć.

Romunul narzekając we wstępie artykułu, na rząd 
rumuński, że późno bardzo dowiedział się o wylewie rzek, po 
ulewnych deszczach, któreśmy tu w tamtym tygodniu mieli, ini- 
czćm szkodom nie zaradził, tak dalćj mówi:

„O drugićj nieszczęsućj wiadomości, która tu obiega, jakoby 
Polacy i Rumuni nawzajem się zabijali, jakoby krew męczen­
ników polskich i krew nieszczęśliwych Romunów obficie miała 
płynąć, Monitor urzędowy nic nie wspomina. Każdy Rumun 
mający serce i czucie, w obliczu tych wiadomości przejęty jest 
głęboką boleścią, największą niespokojnością, a mimo to Mo­
nitor jak grób milczy, a nawet mdczy w tćj chwili jeszcze, 
kiedy to piszemy.

„Bodajby się niestwierdziła wiadomość, że bohaterscy mę­
czennicy polscy byliprzymuszeni przechodzić przez teritoryum
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rumuńskie. Bodajby rząd nasz spostrzegł ich na ziemi naszćj 
za późno, tak jak spostrzegł za późno wystąpienie wód z koryt 
rzek, jak dowiedział się za późno o przejściu wozów z bronią, 
które idąc z Rosyi do Serbii za Dunajem, spokojnie przeszły 
teritoryum rumuńskie.

„Monitor milczy, mimo wiadomości, które z wszelkićm 
zastrzeżeniem podaliśmy, jakoby krew polska i rumuńska lać 
się miała, skropiła ziemię naszę wyschłą i znieważoną tyloma 
inwazyami wojsk rosyjskich, tćj samćj Rosyi, który trzyma pod 
jarzmem swojćm część Rumunów, tćj samćj Rosyi, przeciw 
którćj chcieli walczyć ci bohaterscy męczennicy narodowości.

. „Nadzieja, że Polacy może nie będą przymuszeni przecho­
dzić tą samą drogą, którą przed kilku miesiącami przechodziły 
wojska rosyjskie z bronią, niestety nadzieja ta znikła po ode­
braniu pocztą austryacką odezwy następującćj: ‘

Tu Romunl podaje dosłownie odezwę pułkownika Z. Mił­
kowskiego, z 12 lipca, w którćj tenże tłómaczy po wody, dla 
których zmuszony jest przechodzić przez terry toryum rumuń­
skie, poczćm dziennik rumuński tak się odzywa :

„Z głową odkrytą, klęcząc na grobach tysięcy braci na­
szych Rumunów, dzidą, knutern i jarzmem moskiewskićm za­
mordowanych, z czołem upokorzonem wstydem, na widok braci 
naszych jęczących jeszcze w Besarabii pod jarzmem moskiew­
skićm, braci, którym dotąd ani nadziei oswobodzenia, ani znaku 
miłości nie daliśmy, błagamy was o przebaczenie bohaterscy 
Polacy, prosimy was kochani bracia, abyście nie sądzili narodu 
rumuńskiego po stanie w jakim od czasu upadku swego się 
znajduje. Wiecie dobrze, że są dla każdego narodu eponi le­
targu, wiemy i my to dobrze i uznajemy z pokorą.

„Bądźcie pewni, że serca Rumunów zaczynają czuć. 
Bądźcie pewni, że one są z wami, męczennicy narodowości! 
i rachujcie na to, że odtąd zawsze będą z wami i wam dowiodą, 
że Rumunowie dzisiejsi są godnymi swych przodków, których 
poznaliście, z tą jedyną różnicą, źe teraz jako bracia będziemy 
razem walczyć za wolność, sprawiedliwość i narodowość.

„Mówią, kończy Romunul, że Davila wyjechał nagle na 
miejsce, gdzie Polacy się znajdują. Czyby to było ¿znakiem, 
że wielka liczba ranionych wymaga obecności protomedyka? 
Gdyby rzeczywiście tak być miało, to bodajby krew ta niewinna 
spłynęła na tych, co Rumunią do tego doprowadzili.“
ęnumwiT i ji ii ■M—frinw m i mm—

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 31 lipca. Według Ostd. Z tg. stawił się właściciel 

dóbr p. Graeve z Borku dobrowolnie przed komisyą śledczą w Pozna­
niu dnia 25 bm. zasiadającą we warowni na Winiarach i został tamże 
zaraz osadzony.

— W tutejszem więzieniu kryminalnćm ukradli więźniowie z zam- 
kniętśj izby kilka drobnych rzeczy a wychodząc na robotę sprzedali.

W dniu wczorajszym przybyło parę batalionów 49 pułku piechoty 
z Starogardu na Pomorzu a dzisiaj wyruszają na granicę Królestwa 
Polskiego. Z powodu zmiany korpusu obserwacyjnego nad granicą 
Kongresówki wielki panuje ruch wojska, który mianowicie po małych 
miastach i głównych traktach Księstwa widzieć się daje. Tak np. przy­
była do Sierakowa 24 lipca baterya 3 pomorskiój brygady artyleryi ze 
Stralsundu a nazajutrz wyruszyła ku granicy. Inną część tejże bry­
gady przywieziono koleją żelazną wprost nad granicę. Przez Koźmin 
przechodziła baterya artyleryi z Głogowy także ku granicy.

— Dziś o godz. 4 rano wywieziono z Winiar blisko 80 więźniów 
stanu do Berlina. Więźniowie umieszczeni na wozach wojskowych, 
konwojowani przez silną eskortę wojskową, zawiezieni zostali drogą 
koło wałów fortecznych prowadzącą, a następnie przez Jerzyce aż do 
drogi żelaznej, gdzie na polu wsiedli na pociąg nadzwyczajny, który 
tam na nich czekał. Na pociągu znajdował się także konwój woj­
skowy. Wczoraj zaś puszczono kilku z uwięzionych na wolność, mię­
dzy innymi p. Krasickiego, który znajdował się w lazarecie, na.skau- 
cyą.

Grzybów pod Wrześnią, 28 lipca. Z dnia 26 na 27 bm. w nocy 
gdyż pomiędzy godziną J2 a 3 z rana zostało Grzybowo,Utabierzyce 
i Chrzanowie«, otoczone wojskiem, około pół szwadrona dragonów i 2 kom­
panie piechoty, na czele których był kapitan i trzech oficerów, przy­
prowadzeni przez dwóch żandarmów, jednego z Czerniejewa a drugiego 
z Wrześni. Po oświadczeniu przez żandarma że w imieniu JKMości
i z rozkazu rządu ma się odbyć rewizya, wzięto się do takowej. Po 
przetrząśnieniu domów mieszkalnych zrewidowano także budynki gos­
podarskie. Po 3 godzinach bezowocnćj rewizyi powróciły wojska do
swych stanowisk.

Koźmin. Do Ostd. Z tg. piszą, że wypuszczonym na wolność
pp. Szraderowi z Gościejewa, Chełmickiemu ze Skałowa i Radońskiemu 
z Psiepola podobno za3ekwestrują dobra.

Wągrowiec, 30 lipca. Przed wydziałem kryminalnym tutejszego 
sądu toczyła się dzisiaj sprawa naprzeciw Włodzimierzowi Winniec- 
kiemu, czeladnikowi mularskiemu z Łopienna, o zaciąganie ochotników 
do armii obcego rządu tj. do armii powstańczej w Kongresówce. Ob- 
żałowany przyznał, że miał ochotę złączyć się z walczącymi braćmi, źe 
nawet z tern niektórym się zwierzył, ale zaprzeczał, jakoby kogo miał 
namawiać. Obrońca, p. mecenas Galon, dowodził, że choćby obżało- 
wany rzeczywiście ochotników zaciągał do armii powstańczój, nie mógłby 
ulegać karze wedle praw pruskich, gdyż rząd pruski rządu narodo­
wego nie uznaje za rząd a armii powstańczój za armią, ale za zbun­
towanych cara rosyjskiego. Zeznania świadków w niczem nie kompro­
mitowały obżałowanego. Zastępca więc prokuratoryi p. sędzia Sauer, 
po wysłuchaniu świadków, cofnął oskarżenie i kolegium uznało obża­
łowanego, który blisko 2 tygodnie w przygotowawczem śledztwie prze­
siedział, niewinnym. Z powiatu donoszą, że Tunowo, majętność pana 
Erazma Zabłockiego obłożono sekwestrem, to samo chciano uczynić 
z Pawłowem, majętnością p. Karóla Brodowskiego, listem gończym ści­
ganego, ale poprzednio już p. Taszarski z Kobylca przejął ją w dzier­
żawę. Onegdaj w Kłodzinie była ścisła rewizya u p. Konstantego 
Dziembowskiego, bez skutku.

Palermo, 16 lipca. Od kilku dni rozlega się huk i grzmot pod­
ziemny w łonie Etny. Wieczorem buchają z krateru ogniste słupy 
dymu; kiedy niekiedy czerwonym gorejące płomieniem. W dniu 14 bm. 
około czwartej po południu zaczął padać deszcz z lawy, drobniuteńki 
jak piasek na osady okoliczne, mianowicie na Zaffarena Etnea, Pisano, 
S. yenerma, Lmera, Magnano, Arcireale i całą okolicę. W okolicach 
wyżej położonych jak Zaffarena itd. padała lawa wielkości grochu, 
migdała i orzecha włoskiego, lecz lekka i krucha nadzwyczajnie. Deszcz 
ów wulkaniczny, jaki spadł na okolicę Arcireale był bardzo drobny 
L-x • to1* P0P>ół a czasem tylko grubszy i cięższy. Padał także na 
Katanią (miasto portowe mające około 60,000 mieszk. u stóp Etny.) 
Z najwyższego krateru ciągle buchają kłęby dymu; obawiają się wiel­
kiego wybuchu, dla tego rozstawiono po wyżynach całej okolicy straże, 
mające uważać na znaki bliskiego wybuchu, aby mieszkańców okolicz­
nych ostrzedz o niebespieczeństwie. Wybuchy takie poprzedza zwykle 
zwykle trzęsienie ziemi, które dotąd jeszcze nie nastąpiło.
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Nabożeństwo żałobne za śp. Ignacego 
Baranowskiego, zapowiedziane na dzień 
3 sierpnia r. b., odbędzie się dopiero w 
środę, dnia 5 sierpnia r. b. w Żninie, o go­
dzinie 9 rano. [2293]

S3!

LOTERYA.
Odnowienie losów do drugćj klasy 128 lo- 

teryi musi pod utratą, prawa do wygranćj naj­
później do godz. 6 wieczorem dnia 7 sierpnia r. b 
nastąpić.

Poznań, dnia 31 lipca 1863.
Nadkolektor loteryi

(22941 Fr. Błe&efcld.
Dnia 27 lipca odbyło się w Łabiszynie 

żałobne nabożeństwo za duszę śp. Ale­
ksego Siałkowskiego, poległego w bitwie 
pod Ignacewem dnia 9 czerwca. [2290]

Nauczycielka, posiadająca dokładnie język 
polski i francuski i muzykę, jako tćż inne 
potrzebne wiadomości poszukuje miejsca. Bliż­
sza wiadomość w eksp. Dzień. [2261]

Kościół w Łabiszynie ma 445 tal. w listach 
zast. na pierwszą hypotekę do wypożyczenia.

Dozór kościelny. [2291]

Kasyer nieżonaty, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, może znaleźć natychmiast umiesz­
czenie. Zgłosić się listami frankowanemi do 
Krzywinia poste restante pod adresem A. M.

LILIONESE
rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich posiada przy­
mioty usunięcia odmarznień nadania ciału młodzieńczćj świeżości i zniwe­
czenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam wątrobnych

__ pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów uschych i mokrych, jako tćż
czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo w skutek ostrości wystąpiła) i żół- 
tćj płci. Gwarantuje się za skuteczność, która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, 
i zwraca się pieniądze, gdyby skutek nie nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie, że na etykiecie wyrażone 
być musi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara.
Pomada dopomagająca do zarostn brody

za puszkę talara.
Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziarnek 

grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wydaje 
zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u młodzień­
ców 171etnich, wcale jeszcze nie zarastających, w wyżćj oznaczonym cza­
sie zarost wychodzi. Za pewny skutek gwarantuje fabvy ka Rothe et 

Comp. w Berlinie, Kommandantenstrasse 31.
Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u pana JUiijfeUlli* przy ulicy 

Podgórnej nr. 9. [1708]

z Strzałkowa do Słupcy i Warszaw., 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą­
sawy, Żnina, Szubina, z Gniezna codziennie do 
Kłecka^ Łopienna, Janowca, Srebrnejgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cylichowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie­

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonejgóry,

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie­
wy, Górzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy­
nia, Babimostu, Cylichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa,
Międzyrzecza, 

z Skwierzyny do Bledzewa,
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek,

Koźmin o godz. 8 wieczorem, 
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie­
rzyc,

Ostrowa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka­
lisza, Skalmierzyc, Miztatu, 

do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno 
o godz. 10 minut 30 wieczorem, 

z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły, 

do Trzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, 
Wierzyce i Gniezno o [godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni, Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna, 
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

25’/«, wrz.-paź 25’/,, paź.-list 27’/,, list. -grud«. ¡; 
na odst. wios. 25 tal. pł. Groch: 25 szefli, do. 
towania 43—50 tal. pł. Rzep: 92—95 tal. R, 
pak: 90—94 tal. pł. Olfj rzepiowy: 1800fc 
bez beczki w miejscu 13’/,, żąd., na lip., linf[ 
i sier.-wrz. 12”/,, wrz. paź. 12”'„—13, t,
list i list.-gr. 12"/,,- gr.-st. i kw.-maj 15] 
pł. Olój lniany: w miejscu bez beczki 16’.. 

Okowita: 8000°/, Trał, w miejscu bez 'U-/,
i 16’, wyp. 50,000 kw., na

i Bier.-wrz. 16’/,—’/„ wrz.-paź. 16’/,—•/, 
list, list-gfudz. i gr.-st. 16’/,—’/, taL pł.

Wrocław, 30 lipca.
Na targu: śre.

do

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie, 

sier. i sier.-wrz. 
44’/«, kw.-maj. 44’/,

Hp., 
.»/. »>

lip,.

poślef 
igr, 

75-li 
74-71,

Ucznia z stósownćm wykształceniem poszu­
kuje handel korzeni i win

J. K. Putlatyekiego
[2292] w Lesznie.

Dom. fflurzynowo leśfie pod Śro-
dą, poszukuje kilkaset sko­
pów zdatnych do chowu. [2278]

Ucznia potrzebuje cukiernia
J. Nawrockiego,

[2295] plac Wilhelmowski 8.

Poczt)/ otobowe
odchodzące z Poznania.

Znany powszechnie
hotel Bazar

w Poznaniu ma być wydzierżawiony na lat szesc 
od 1 października 1863, ponieważ z tym dniem 
kończy się kontrakt dotychczasowego dzierża­
wcy. Osoby mające chęć zadzierźawienia Ba­
zaru, a będące w stanie złożenia 3500 talarów 
kaucyi, zechcą zgłosić się najpóźniej do 1 wrze­
śnia 1863 w listach frankowanych do Dyrekcji 
Spółki Bazarowej na ręce kupca pana Magnu- 
szewicza w Poznaniu, u którego także warunki 
przyszłego kontraktu złożone będą. [2123]

Dyrekcya Spółki Bazarowej.
W zakładzie lekarskim dla chorób ze­

wnętrznych, a mianowicie syfllistycznych i za-
skórnych, Dr. H. Rosenthal w Berlinie, 
Schónhausen No. 157, znajdują chorzy każdćj 
chwili przyjęcie. [2235]®
Aprob. pry w. zakład położniczy
z poręczeniem dyskrecyi. Berlin, grosse Frank­
furter Strasse No. 30. Dr. VOCKE. [2021]

do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, Go- 
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana.

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi­
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana,

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia,

do Gniezna (Torunia] na Swarzędz, Kostrzyn, Wie­
rzyce o godz. 8 min. 30 z rana,

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko­
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek i 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana,

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

do Nakła na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno, Wą­
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem,

z Rogoźna do Obornik, 
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu­
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45,

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 30 lipca.

Papiery pruskie. %
M-

dano.
pła­

cono.

Pożycz, dobrow.........
— rząd. 1859...........
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856...........
— prem.1855...........

Obligi dług, skarb....
— Marchii.................

Listy zast. March....
— Prus Wsch.........

— Pomor..

— W. Ks. Pom.....
— — — (nowe)
— - - — (nowe)
— Szląskie...............
— gwar. B................
— Prus Zach..........

— rent March...
— Pomor....................... 4
— W. Ks. Pozn.......... i
— Pr. Ws. i Zach....]
— Nadreńskie..............(
— Saskie...
— Szląskie.

Papiery aagranleine. 
Austr. metali..................
— Poi. naród..............
— Obligi 250 fl.„........

Bosy. 5 poźy. Stiegb...
— 6 — .......

Roay. poż. angieb.........

91’,,

Polsk. obligi skarb.......
— Cert A. 300 zŁ.
- — B. 200 zł..
— Lis. z. n. w R S.
— Ob. estk. 500 zł..

Pieniądze.
Frydrychsdory................
Lnjdory............................
Złota, fant cel...............
Srebra — dito............
Saskie bib kas................
Niem. banku...................

— płat w Lipsku
Austr. bank.....................
Polskie bil. bank.........
Diak. bank, od weksli

Akcje kołat ielunych.
Berlin-Anhalt................
Berlin-Hamb..................
Berb-Pocsd.-Magd.......
Berl.-Szczecin................
WrocŁ-Freib..................

— najnow................
977,'Brzeg-Niskie.................
99 ‘/«Koźlo-Bogumin............ .
99’/« — pierwot...............
97’A.......................................
98’/« i Dolno-Szl.-Mareh.........
99 [Dolno-Szb kob pob....
— ( pierwot...............

100'/,¡ Półn. Fryd.-Wilh..........
iGómo-Szl. A i C........

86’/.

68
72’/,

— Litt. B.... 
Opol-Tamowic.. 
Starogr.-Pozn....

94’/,': Akcje kani. 1 kredyt 
Beri. Stow. kas.............

4
4
4
4
4
4
4
4
5/:

4
4
5 
4

3’/,
3’Z,
4

3’/.

piękna
sgr. śgr.

83 - 85 81
81-83 80
54-55 53
40-42 39
32-34 31 29
50 -52 48 44-«
Żyto: 2000 hint, na lip., 
42’/,—’/,, wrz.-paź. 44, pat

45 tal. pł. Owies, na

51- 
S6-S||p7 

31 dla
ł’b

25 pł., lip.sier. 24 żąd., wrz.-paź. 23’/,,, kw.

UW
poi
■Mli

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 31 lipca.

BAZAR. Wł. dóbr pani Skrzyłnicka z Kujecza, Czarn- 
kowski z Pleszewa, Moraczewski z Lednójgóry, 
Bieńkowski z Smuszewa, hr. Szołdrski z Brodów, 
Lipowski z . Domencic, hr. Bnińska z Królestwa, 
Stablewski, Żychliński i kup. Sanberg z Wrocła­
wia, prof. Źielonacki ze Lwowa.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr pani Kościelska 
z Smiełowa, Poniński z Komornik, hrabia Dzia- 
łowski z Działowa, hrabina Zamojska i dr. Du- 
barle z Warszawy, panna Harbig z Żelaskowa, 
oficerowie Ruhmberg, Blick, v. d. Osten i Ganz- 
Edler zu Pudlitz II, feldweb. Tünge i Flogertzy 
z Starogrodu w Pomeranii.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Pani Brock 
z Gniezna, Diesfeld z Fahren, Rohde z Bremenu, 
dr. Hirsch z Berlina, pani Jacoby z córką z Sia­
nek, oficerowie Malatki i v. d. Osten, major Delitz, 
oficerowie Berger, Wenning, Unruh, Mathias, Köh­
ler i Willberg z Starogrodu w Pomeranii.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr.
Skórzewska z Czerniejewa, Baranowski z Krzeko- 

j^ towic, pułkownik Kracht i podchorąży baron Wal-
“ dow-Steinhoefel, dr. Kreyer z Starogrodu, oficero­

wie Rothenburg Vormann, Schoen, Dafoy, Koenen, 
Gorskowsky, Burchard, Renouard, Puschstein, Blom­
berg i Mueller z Starogrodu.

247,, tal. pł. Olój rzepiowy: wyp. 400 cen 
miejscu 13, na lip. 12”/,,—13 pł., na lip.-sier. !- 
wrz. 13 Vit żąd., wrz.-paź. 13”/,, pł., paź.-lis 
żąd., list-gr. 13'/, pł., kw.maj 13', tał. żąd. 
wita: w miejscu 16,na lip., lip.-sier. i sier.-wrz. I Pa 
wrz.-paź. 16’/,—’/,, paź.- 16*/,, , list-gr. 16, n;0 
maj 16’/,—’/, tal. pł.

Szczecin, 30 lipca.
Na giełdzie. Pszenica: 85 fnt. żółta ki 

scu 68—'0, 83—85 fnt żółta na lip.-sier 707,, i Po, 
wrz. 70'/,-’,„ wrz.-paź. 71, paź.-list r0’/„ na 
wios. 71—’/, tal, pł. żyto: 2000 fnt., w w 
45’/,—46’/,, na lip., lip.-sier. i sier.-wrz. 
wrz.-paź. 477«, paź.-list. 47’ „ na odstawę wioi 
tal. pł. Jęczmień: 70 fnt. stary, pom. i marek 
tal. żąd. Owies 50 fnt w miejscu 26 tal. pł. Ga / 
na paszę 45 pł. drobny po got. 47—18 tal.i 
Rzep: 1800 fnt na odst tygodniową 95 tal. 
Rzepak: 25 szefli w miejscu 92—93’/,, 1800 
91’/,—92’/«tal. pł. Ol ój rzepiowy: w miejscu 1!

wa
wit

$

ter

żąd., z beczką 137,,, wrz.-paź. 12’/, tal. pł. O
lniany: w miejscu z beczką 16’,, na lip. 16’: 
sier. 15”/,,, wrz. 15’/, żąd., wrz. paź. 15’.,, paź 
15 mai tal nł Ólrn wito» w miotami

wsi

prz
beczki 16'/„ na lip.-sier. i sier.-wrz. 15’wrz- 
16, paź.-list 15%, list. gr. 153,„ bez beczki i u® 
ściową odstawą 157„ na odstawę wios. 16’, tal 
Oliwa: malaga 17% tal. pł.

Bydgoszcz, 30 lipca.
»‘«¡sonie» 125—128 fnt wagi hol., (81 

25 łót.—83 fn. 24 łót. wagi celnój) 58—60 tal., 
—130 fnt. 60 - 62 tal., 130—134 fil. 62-65 
Żyto: 120—125 fnt, (78 fnt 17 łót—81 fnt. 25 
40—42 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 
- 28 tal. Owies: 27 sgr. za szefel.
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Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 31 lipca.
Żyto na lip. i lip-sierp. 4O’/„ sier.-wrz. 40’„ 

wrz-paźd. 41paź.-list. 41’/,, list.-grudz. 41 tai 
pł. Okowita: wyp. 12,000 kw., cena reguł. 15’/,«, 
na lip. 15’,«, sierp. 15’/,,, wrz. 15’/,, paźd. 15’/«, 
list 15’/,, grudz. 15’/, tal. pł.

Berlin, 30 lipca.
Pszenica: 25 szefli» miejsca: 58—72 tab piać 

wedia jakości. Zyto- 80—81 fn. 47’/,, wyp. 3000 
cent, na lip., lip.-sier. i sier.-wrz 47’/,—•/„ wrz.- 
paź. 48—’/„paź.-list 47’/,—7, na odst. wios. 47’/, 
—'/,tal. pł. Jęcz-mień: 1750 fnt, wielki w miej­
scu 33—39 tab pł. Owies 1200 fnt. w miej­
scu 24—26’/,, gna lip. 26, lip.-sier., 2o'/„ sier.-wrz

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

dnia
31 lipca 18f

Pszeni

., _ ordynar. „
Zyta ciężkiego „

„ lżejszego „ 
Jęczmienia dużego „

„ małego „
Owsa . , . .
Grochu do gotow, „

ft na paszę 
Rzepiu zimowego „ 
Rzepika zimowego „
Rzepiu latowego „ 
Rzepika latowego „ 
Tatarki . . . „
Perek . ... „
Masła, garn 
Koniczyny czerw 
Koniczyny biaiej 
Siana, cent 
Słomy, „
Oląju, „
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 30 lipca 

dnia 31 —

.‘V
dano.

»u- a
7.

A
dano.

pła­
cono.cono.

78 __ Beri. Tow. h&nd............ 4 1067,
91’/, Gdański bank. pryw.... 4 102’,
22’/, Dysk. Udział kom......... 4 — 1007,1

— 89% Gota bank, pryw........... 4 — 917,
897, Hanow. dito..................... 4 __ 1007,

Królew. dito..................... 4 101 %
113’/, Lipsk. Stów, kred......... 4 84 —

— 110 Magd. bank, pryw......... 4 — 92
— 4597, Pomor. bank rycer........ 4 — 96’/.
— 29 Pozn. bank, prow.......... 4 — 96
— 99% Prusk. ndz. bank........... 4% — 126
— — 1 Szląsk. Stów, bank........ 4 102
— 99’/. —
— 897, Akcye priemysłewe.
— — Beri. fab. kob żel......... 5 103’/,
— 47. Minerwy Szląskiej.........

Concordia..........................
5
4

30’/,

Magd, assek. ogn........... 4 — —
152 —
122'/, — Obligacje ■ prawem

190 pterwsieństwa.
_ 1357, Berb-Anhalt.................... 4 100 —

137% 4’/, __ 100'/,
Berb-Hamb...................... 4% __ 100

947, j — IL Em..................... 47, __ __
__ 667, (Berl.-Pocz.-Mag. A........ 4 967, —
93 _ i — Litt. C..................... 4% 96’/, —
98’/, — Litt. D.................... 47, / __
97% __ Berl.-Szczecin.................. 47, _

65 — H. Em..................... 4* __ 96
Koźlo-Bogumin............... 4 92

63’/. — HI. Em.................. 4'/, 977, __
_ 160 Dolno-Szb-March........... 4 977,
__ 143'/, — konwen................... 4 _ 97’/,
___ 65’/, — — HI ser............ 4 96'/,

105', — — IV ser............ 47, 1017, _
Półn.-Fryd-Wilh............ 4 _
Góra.-Szb Litt A........ 4 — —

117’/, — — Litt B................. 37, 877,

pła-
% dano. •ono.

977,
84'/,

101’/,

Lit D................
Lit E................
Lit F................

Starogr.-Pozn............
— Ib Em...............

KURS GIEŁDY
dnia 30 lipca. 

Papiery i plenlądie.
Dukaty............................
Frydrychsdory...............
Lnjdory...........................
Polskie bib bank..........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust... 
Wrocław, obb miejskie 
Poznań, list zastaw.
— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent....

Szląskie ust Zast...
nowe Lit A—
nowe..................
Lit B......... .
Lit. C...... /....
Listy Rent......
Oblig. prow....

Polskie Luty Zast...
— nowe Emis......
— Obi. skarb..........
obb cząstk. ń 500 zł.

Austr. potyczk. naród.
Minerwy akcye...............
Szląski bank...................
— tow. assek. ogn. 
Akcye Szlątk. kelel iel.

Freiburg............................
— now. Emis..............
— obi. z praw, pierw.

4
3’/,

4'/’
W WROCŁAWIU.

HO’/,
92'/,

89»,

95’/,

Górno Szl. Lit A. i C.
— LitB.........................
— obi z pr. pierw.....
— .......................Lit. D
— ...................... Lit. E

Opob Tam......................
Koźlo-Bogumin...............

- obb z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe 

z kup. w. austr..
Listy zast. gal. stare z 

kup. w mon. kr.
KURS STÓW. KUP.

dnia 31

% dano.

3’/,
4*/,
4

3’/,
3’/,

4
4

4'/,

75 —

80—
W POZNANiWzij

7-

4
4

3*/,
4
4
4
4
4

4
4
4

4'/,

97»„
95’/,

101’/,
101’/,

100’,

90’/,

73*.
31*/.

137’/,

97’/,

—

Pozn. List, Zastaw.
nowe........... ....
nowe............•....

Pozn. list Rent......
ako. bank. prow...
obi. prow..........
obligacje pow. 
obb meb Obry.
obligi pow........
obi. miejskU.

Prask, obi. skar.... 
poźy. skarb......

— dóbr, poźy........
— poi. skarb.......

- poż. z prem..
Sz. list Zast.........
Zach. Prask..........
Polskie...................

■ obb z

Polskie banknoty. 
Zagraniczne banknoty.

lipca.
4 104

37. —
4 —
4 98
— —
5 —
5 —
5 —

4’/, —
4 —

37, —
4 —

f?’ —
—

5
łZ’ —
3 % —
3/’ —

4 —
— —

—
-

!ś:«a

łon

'doy
>0
Ar
-tlrii

hi
>ys
Uri,

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie HlerMfae Md«n*»»w»M w Poznaniu. — Nakładem i czdonkarai Ludwika Merzbaeba w Ponnanin.
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